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Ukochana Młodzieży

Tegoroczny List Wielkanocny skierowany jest do młodzieży. W 
związku z ogłoszonym przez ONZ światowym Rokiem Młodzieży, Oj­
ciec Święty swoje tegoroczne Orędzie Pokoju skierował właśnie do mło­
dzieży i nadał mu ty tu ł „Pokój i młodzi idą razem”.

Orędzie, mimo że skierowane jest do młodych, w swojej proble­
matyce nie zacieśnia się do problemów młodzieżowych. Mówi o proble­
mach współczesnego świata i dlatego zmusza wszystkich wierzących, bez 
różnicy wieku, do wspólnej refleksjŁ

1. Pokój płynie z przemiany serca
Czy Okres Wielkanocny jest na taką 

refleksję właściwym czasem?
Pokój prawdziwy jest posłannictwem, 

które właśnie Zmartwychwstały Chry­
stus przyniósł ludizikości.

9  Gdy w dzień Zmartwychwstania wie­
czorem, Chrystus ukazał się zgromadzo­
nym w Wieczerniku Apostołom, pierw­
sze słowa, które dio nich skierował 
brzmiały „Pokój wam!” (J 20, 19). 
Chrystus przez swoją śmierć i Zmart­
wychwstanie jest dawcą i nosicielem 
prawdziwego pokoju.

Słowo pokój ma w potocznym języ­
ku właściwie pojęcie negatywne. Ozna­
cza bowiem okres, w którym nie ma
wojny, czy okres, w którym nie ma
konfliktów. Akcent położony jest na nie. 
Pokój jednak nie jest pojędem negatyw­
nym, przeciwnie — jest pozytywnym dą­
żeniem i pozytywną wartością.

Mówi Sobór Watykański I I : „Po­
kój nie jest prostym brakiem wojny,
ani też nie sprowadza się jedynie do 
stanu równowagi sił sobie przeciw­
stawnych, niie rodzi się także z despo­
tycznego władztwa, lecz słusznie i właś­
ciwie zowie się „dziełem sprawiedliwoś­
ci” (Iz 32, 17). Jest on owocem po­
rządku nadanego społeczeństwu ludzkie­
mu przez boskiego jego Założyciela, nad

którego urzeczywistnieniem pracować 
mają huMe pragnący coraz to doskonal­
szej sprawiedliwości” (KDK 78).

Pokój więc, to wy&iłelk nad zacho­
waniem ładu, który Stwórca nadał świa­
tu. Ład ten został zakłócony przez 
grzech i nieposłuszeństwo człowieka. Po­
konanie i przezwyciężenie grzechu do­
konane przez Krzyż i Zmartwychwsta­
nie Chrystusa umożliwia ponowne osią­
gnięcie ładu i sprawiedliwości Króles­
twa Bożego. Jest to osiągalne poprzez 
przemianę serca, która dokonuje się 
przez wiarę w Chrystusa Zbawiciela i 
Odkupiciela. Mówi Ojciec Święty: „Ser­
ce w sensie biblijnym jest najgłębszym 
pokładem osoby ludzkiej, określającym 
jej stosunek do dobra, do innych, do 
Boga. Nie chodzi tu tyle o uczciwość, 
ile raczej o sumienie, o przekonania, 
sposób myślenia, którym człowiek się 
kieruje, jak również o namiętności, któ­
re nim rządzą. Dzięki sercu, człowiek 
jest wrażliwy na absolutne wartości do­
bra, na sprawiedliwość, braterstwo, po- 
kói. Nieład serca jest w sposób szcze­
gólny nieładem sumienia i występuje 
wtedy, kiedy określa ono dobro lub zło, 
wedle własnego wyboru, zależnie od sa­
mach korzyści materialnych lub żądzy 
władzy” (Orędz. rok 1984).

Ostatecznie — mówi Oiciec Święty 
— „To właśnie człowiek zabija nie jego 
miecz, czy jak dzisiaj, jego rakiety’’. 
Jeśli broń nie ma stać się nosicielem

zniszczenia i śmierci, trzeba mówić nie 
tylko o ograniczeniu produkcji czy u- 
życia, ale trzeba przede wszystkim prze­
miany ludzikiego serca.

Powiedział Chrystus krótko przed 
męką „Pokój zostawiam wam, pokój 
mój daję wam. Nie tak jak daje świat; 
Ja wam daję” (J 14, 27). Pokój, który 
daje świat jest właśnie jedynie okresem 
bez wojny, jest owym pokojem negatyw­
nym a więc nietrwałym. Pokój, który 
daje Chrystus jest dziełem trwałym, bo  
płynie z przemiany serca, a tym samym 
prowadzi do sprawiedliwości, prowadzi 
do jedności, braterskiego współżycia 
wszystkich.

(Ciąg dalszy na str. 7)



PRAWIE rok temu, 17 maja 1984, 
dobiegało końca spotkanie Ojca 

świętego Jana Pawła II z Polonią przy­
byłą z całego świaita aby uczcić czter­
dziestą rocznicę zwycięstwa pod Monte 
Cassino. Ojciec święty szedł wzdłuż 
głównego przejścia auli Pawła VI by 
w las wyciągniętych rąk wkładać swoje 
ręce i izawsze serdecznym uściskiem dło­
ni dopełnić radości poszczególnych piel- 
gitzymów. Ze stojącymi najbliżej barier 
zamieniał jedno czy drugie słowo. Obok 
mnie stał jeden z moich współbraci w 
kapłaństwie. Ucałował rękę Ojca świę­
tego, wymienił z Nim spojrzenie, ale 
zamim zdołał coś 'powiedzieć Ojciec 
święty postąpił już dwa, trzy kroki da­
lej. Ksiądz jednak woła: Ojcze święty, 
w Polsce głoszę rekolekcje o Miłosier­
dziu Bożym. Pobłogosław mej pracy i 
proszę: ogłolś kult Miłosiernego Zbawi­
ciela w całym Kościele!” Papież za­
trzymał się, wrócił i pobłogosławił pro­
szącemu księdzu, a spoglądając na nas 
wszystkich powiedział: Musicie jeszcze 
wiele zrobić i wiele śię modlić abym 
mógł ogłosić kult Bożego Miłosierdzia 
w całym Kościele.

Ten gest zatrzymania się i powrotu 
Ojca świętego na usłyszane słowo o Mi­
łosierdziu Bożym momentalnie wyciszy­
ły stojących najbliżej. Wraz z interwe­
niującym księdzem dobrze chyba zapa­
miętali sobie słowa apelu Ojca święte­
go, że trzeba wiele jeszcze zrobić i mo­
dlić się aby świat w którym żyjemy 
posłuchał głosu Ojca św. i z pełną wia­
rą i ufnością skiemował się ku Miłosier­
nemu Zbawicielowi.

Gest Ojca świętego z auli Pawła VI 
powtarza dziś Kościół: w dzisiejszej li­
turgii zatrzymuje się i powraca do ta­
jemnicy Miłosierdzia Bożego. Uczy nas 
wczytania się w tajemnicę Miłosierdzia 
Bożego, Otwarcia się na jego działanie 
oraz naśladowania Miłosiernego Boga w 
naszym działaniu i naszym życiu.

Wczytanie si# w prawdę 
o Miłosierdzia Bożym

Karty Pisma świętego przebogate są 
w teksty opowiadające o Bogu Miło­
siernym. Szczególnym bogactwem Boże­
go Miłosierdzia wypełnione są aktualnie 
przeżywane tajemnice paschalne, tajem­
nice męki, śmierci i zmartwychwstania 
Pana Jezusa: od umyda nóg apostołom 
w Wieczerniku, poprzez „Ojcze prze­
bacz im, bo nie wiedzą co czynią” wy­
powiedziane na krzyżu, aż po historię 
przypomnianą w dzisiejszej ewangelii.

Miłosierny Bóg
i Zbawiciel Nasz

Historia ta zaczyna się od okazania 
miłosierdzia apostołom.

Trzy dni temu, w godzinach Męki i 
ukrzyżowania Nauczyciela rozpierzchli 
się każdy w swoją stronę. Piotr wyraź­
nie wyparł się swoich powiązań z Chry­
stusem. Pod krzyżem oprócz Jana nie 
było żadnego z nich. Są między nimi 
tacy, którzy jeszcze teraz nie dowierza­
ją w Jego zmartwychwstanie.

Mimo wszystko, Chrystus nie czeka 
na ich przyjście; On sam przychodzi 
do nich pierwszy. Przychodzi, bo w mi­
łosierdziu swoim wszystko już im prze­
baczył.

Miłosierdziem swoim, swoim Bożym 
przebaczeniem chce ogarnąć również 
wszystkich swoich uczniów żyjących i 
popadających w konflikt z Bogiem. Mi­
łosierdzie swoje chce okazywać poprzez 
wieki aż do skończenia świata. Dlate­
go na apostołów tchnie Ducha święte­
go i im oraz ich następcom daje moc 
odpuszczania grzechów j „Weźmijcie Du­
cha świętego! Którym odpuścicie grze­
chy, są im odpuszczone; którym zatrzy­
macie, są im zatrzymane”.

To Miłosierdzie Boże okazywane

Można bowiem powiedzieć, że 
życie jest pielgrzymką ciągłych od­
kryć : odkrywania kim jesteście, od­
krywania wartości, które nadają 
kształt Waszemu życiu, odkrywania 
ludów i narodów, z którymi łączy 
Was solidarna więź. Ta podróż od­
krywcza jest najbardziej widoczna 
w okresie młodości, jednak jest to 
podróż, która nigdy się nie kończy. 
Przez całe życie wciąż od nowa mu­
sicie potwierdzać wartości, iktóre na­
dają kształt Wam samym i świa­
tu : wartości, które sprzyjają życiu, 
które odzwierciedlają godność i po­
wołanie osoby ludzkiej, które budu­
ją świat w pokoju i sprawiedliwoś­
ci.

JAN PAWEŁ II 
(z orędzia na Dzień Pokoju)

grzesznikom w ciągu wieków zobowią­
zuje nas ludzi do otwarcia się na je­
go działanie w nas.

Otwarcie się na działanie 
Bożego Miłosierdzia

U podstaw tego otwarcia się na dzia­
łanie Bożego Miłosierdzia w nas jest 
uznanie naszej pełnej zależności od Bo­
ga, od Jego Woli i Jego Miłości: za­
leżności stworzenia od Stwórcy.

To uznanie naszej zależności daje 
nam prawo i przywilej do zaufania w 
każdej — najtragiczniejszej nawet — 
sytuacji Bogu, który jest najlepszym 
Ojcem, Ojcem wszelkiego zmiłowania i 
miłosierdzia. M

To uznanie naszej zależności od Wo^ 
li Bożej będzie również fundamentem 
fioamacji naszego sumienia, naszych o- 
cen moralnych, uznania grzechu i wi­
ny gdy znajdziemy się w sytuacji kon­
fliktowej z Wolą Bożą.

Dziecięce zawierzenie Ojcu i uderze­
nie się w pierś człowieka uznającego 
swój grzech są aktami otwarcia się ludz­
kiego serca na działanie w nim Bożego 
Miłosierdzia, Miłosiernego Zbawiciela, 
który do serca swego przygarnia wszy­
stko co zagrożone oraz przebacza każ­
demu, kto szczerze wyznaje swój upa­
dek i pragnie pojednać się z Bogiem.

Naśladowanie Miłosiernego Boga

Zbawiciela naszego, Miłosiernego Bo- 
ga-Człowieka, mamy również naślado­
wać w naszym ludzkim działaniu, w 
szym życiu. *

Pierwsze dzisiejsze czytanie, wyjęte z 
Dziejów Apostolskich, ukazuje nam ży­
cie pierwszych braci naszych w wierze. 
Pełni zdania się na Boga „sprzedawali 
majątki i dobra i rozdzielali je każde­
mu według potrzeby”. Wspaniały obraz 
chrześcijańskiej miłości i miłosierdzia.

Tak, bo dzielić się wszelkim dobrem 
z potrzebującym — jest uczynkiem mi­
łosierdzia, jest naśladowaniem Boga, 
który swoim nieskończonym bogactwem 
podzielił się z nami: ostatecznie to On 
nam dał to wszystko co posiadamy.

Naśladiowamiem Boga w Jego Miło­
sierdziu jest również nasze przebacze­
nie, darowanie uraz, zapomnienie o doz­
nanych krzywdach. On przecież, Bóg, 
pierwszy nam przebaczył. Przebaczył i 
przebacza w takiej mierze, w jakiej my 
przebaczamy innym ludziom.

Ks. Jan Guzikowski, T. Chr.
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DUCH LUDZKI
Człowiek jest bytem przedziwnym, najbardziej oryginalnym w 

świecie isto t żywych. Pod pewnym względem to zwierzę pośród innych 
ssaków — posiada bowiem ich wszystkie cechy biologiczne. Z drugiej 
jednali strony, różni się radykalnie od wszystkich zw ierząt: zwierzę 
techniczne — produkuje i udoskonala swe narzędzia ; zwierzę, które 
mówi, które komunikuje się z sobie podobnymi przez artykułowany ję­
zyk lub znaki graficzne ; zwierzę społeczne, które umie być posłusznym 
regułom i umiejące rozróżniać to  co dozwolone od tego co zakazane ; 
zwierzę rozumne, zdolne do zastanawiania si£ nad problemami swej 
własnej natury  i problemami świata.

Człowiek to jedność materii i ducha. 
Szukając duchem prawdy, dobra, pię­
kna istnieje w sposób nieporównywalny 
ze światem zwierzęcym. Jego inteligen­
cja usiłuje zrozumieć i poznać przyczy­
ny rzeczy. Fantastyczny wprost postęp 

^współczesny i opanowanie świata — oto 
^B j działalność.

Dzięki swej inteligencji człowiek może 
określić swe miejsce w kosmosie. Czuje, 
iż jest jednym z najsłabszych i kru- 
chyc bytów w przyrodzie; ma świado­
mość swej znikomości, zależności i nie­
pewności istnienia, a jednocześnie ma 
świadomość swej nadzwyczajnej godno­
ści „trzciny myślącej” (Pascal). Dzięki 
tej wewnętrznej mocy człowiek może 
pokonywać bariery czasu i przestrzeni, 
badać wieki przeszłe, zastanawiać się 
nad swą historią.

Człowiek bez przerwy stawia sobie 
pytania tyczące jego miejsca w kosmo­
sie i w historii ludzkości. Kim jes­
tem ? Dokąd zdążam ? Co czynię czy 
powinienem czynić w świecie ? Żaden 
inny żyjący byt nie jest zdolny do ta­
kich pytań, tyczących jego istnienia.

Cechą charakterystyczną jest i to, że 
^Łtelisencja ludzika pragnie zawsze prze- 

łsraczać bariery czegoś już poznanego. 
Nauka nie tłumacząc wszystkiego zmu­
sza nasz rozum do stawiania sobie py­
tań tyczących przyczyny przyczyn. Byt, 
który nie ma w sobie dostatecznej ra­
cji istnienia, domaga się odpowiedniej 
przyczyny.

Nasza wnikliwa inteligencja analizuje 
wszystkie dane świata, porównuje je, o- 
cenia. Bada idee abstrakcyjne, uniwer­
salne, usiłując nawet zrozumieć ideę By­
tu Najwyższego, duchowego, nieskoń­
czonego, wszechmocnego, pierwszą przy­
czynę rzeczy, którą nazywamy Bogiem.

I .dlaitego powracające pytanie: skąd 
pochodzi myśl ludzka ? Czy wydziela­
ną jest przez mózg, podobnie jak wą­
troba wydziela żółć? Na pewno mózg 
jest czymś absolutnie koniecznym w wy­
twarzaniu myśli, lecz bynajmniej nie 
jest jej autorem: mózg to tylko narzę­
dzie i warunek pojawiania się myśli. 
Czy można twierdzić, iż jakikolwiek o- 
braz został namalowany pędzelkiem a 
fugi Bacha powstały dzięki organom ? 
Nie można brać waninku za przyczynę, 
ani narzędzia za człowieka posługują­
cego się nim. Weźmy prosty przykład. 
Słysząc słowo „renne” — odbieram w 
mózgu jednobrzmiące dźwięki. A je­
dnak powinienem zapytać: kto jest 
tym kimś we mnie, który w tym jedna­
kowo brzmiącym słowie, potrafi roz­
różnić : królowę, rzemień skórzany, mia­
sto bretońskie czy zwierzę polarne ? 
Czy nie jest w tym pewna zasada nie­
materialna ?

Sa i inne istotne różnice między czło­
wiekiem i zwierzęciem. Człowiek czuje 
się wolnym. Kiedy działa w pewien o- 
kreślony soosób, ma świadomość, że 
mógłby działać inaczej. Mimo pewnych 
determinizmów Ciążących na nim, wie,

że nie jest ofiarą ślepych sił. Człowiek 
jest zdolny nawet do pewnego stałego 
opanowania tych determinizmów i to 
tak skutecznie, że jego życie jest dłu­
gim i pracowitym zdobywaniem wolnoś­
ci. Człowiek tworzy się, w znacznej 
części, przez swą pracę.

I tak na przykład, podczas gdy u 
wszystkich gatunków zwierzęcych, zwią­
zek seksualny i śmierć są wydarzeniami 
czysto biologicznymi, człowiek od najo­
dleglejszej prehistorii przeżywał miłość 
i śmierć w uroczystościach weselnych 
czy pogrzebowych. Czyż nie były to 
znaki świadczące o opanowaniu sil in­
stynktu i zdolności do czynów wolnych ?

Wolny, człowiek potrafi być także i 
odpowiedzialny za swe czyny dobre czy 
złe. Ma świadomość zachowania lub po­
gwałcenia w sobie prawa wpisanego w 
jego naturę i nakazującego: czynić do­
bro a unikać zła. Już Kant powiedział: 
„Dwie rzeczy napełniają mą duszę sza­
cunkiem i podziwem ciągle nowym : 
gwieździste niebo nad naszymi głowami 
i prawo moralne wewnątrz nas samych”.

W końcu, człowiek jest jedynym by­
tem na świecie, zdolnym do działania 
altruistycznego, do gestu bezinteresowne­
go, do aktu miłości czystej, przekracza­
jącego ścisłą sferę uczuć instynktownych, 
rodzinnych czy seksualnych. Żołnierz 
dający pić umierającemu wrogowi, 
przechodzeń rzucający się do wody by 
ratować tonącego — to czyny biolo­
gicznie niewytłumaczalne. Tylko czło­
wiek może ryzykować życie dla obrony 
swvch ideałów.

Bez przerwy doświadczamy tej nad­
zwyczajnej działalności ducha ludzkiego, 
zdolnego do myślenia abstrakcyjnego, ro­
zumowania, postępu zda się bez końca.

I znowu podstawowe pytanie: Skąd 
pochodzi ta zasada duchowa, która in­
formuje dało, ożywia go, walczy z nim, 
opanowuje, podporządkowuje, pozosta­
jąc jednocześnie zawsze wewnętrznie z 
nim zjednoczona ?

Dlaczego istnieje we mnie to „ja” 
ciągle moje „ja”, mimo nieustannych 
przeobrażeń cielesnych dziecka, dorosłe­
go, starca ? Jeśli zwierzę i człowiek są 
tak zróżnicowani, to czy możliwym jest 
by natura zwierzęca mogła wytworzyć 
naturę ludzka, opierając się na jedynej 
zasadzie ewolucji i postępu ?

Dla człowieka myślącego, pochodze­
nie ducha ludzkiego nie można wytłu­
maczyć inaczej iak tylko odwołaniem 
sie do interwencii Naiwvższej Inteligen- 
cii, genialnej, wobec którei rozum ludz­
ki jest tylko nikłym odblaskiem. Ludzie 
wiary nazywają Ja — BOGIEM.

Opr. Ks. Wacław Szubert

„Pytałem ziemi i odpowiedzi iła  mi : J a  nie jestem twym Bogiem. 
Wszystko co żyło na je j po wierzch u dało mi taką  samą odpowiedź. 
Pytałem morza i wszystkiego co w nim żyje i odpowiedzieli mi :
Nie jesteśm y twoim Bogiem, szukaj wyżej od nas.
Pytałem powietrza i w iatru i odpo yiedziały m i : Nie jesteśmy Bogiem. 
Pytałem nieba, słońca, księżyc i g ,viazdy : Także nie jesteśmy Bogiem, 
którego szukasz — stwierdziły mi.
Zwróciłem się więc do wszystkich bytów, które poznałem swymi zmy­
słami :
Powiedzcie mi coś o Bogu, ponieważ nie jesteście Nim, powiedzcie mi 
coś o Nim.
I odpowiedziały potężnym głosem : To On, który nas stworzył.
Gdy pytałem, kontemplowałem je, a  ich odpowiedź była ich pięknem.

Święty Augustyn

Głos Katolicki str. 3



^  G e n e v ie v e  D u b o sc q

Bóg uratował
mojego syna
Tłumaczył: Ks. Zygmunt Zarzycki

Około południa odwiedziny tureckiego dziennikarza wy­
słanego przez gazetę, który prosi mnie o skluzywność 
mojej historii. Wyznacza mi spotkanie w Istambułu. Jesz­
cze tam nie jestem, tym bardziej, że tego ranka znów po­
kutuję, tym razem w polu buraków. Mój dziennikarz usi­
łuje prosić policjanta. Nic z tego. Ci panowie są nie do 
zniesienia. Zresztą marsz w burakach jest o wiele przyjem­
niejszym, niżeli rżysko kukurydziane ostatnich dni. Dzi­
siaj widzę wokół mnie całe pole kukurydziane jeszcze nie 
zebrane. Urwałam jeden kłos, obrałam, jeszcze niedojrza­
łe. A więc co to może być, niedobre łodygi bardzo twar­
de, wysokie do dziesięciu centymentrów, które ranią moje 
stopy ? Nie mam najmniejszej idei...

Nieco dalej dostrzegam na mej drodze mężczyznę zaję­
tego dziwną czynnością. • Zatrzymuję się! Wydrążył w zie­
mi dwa doły głębokie na dwadzieścia pięć centymentrów i 
szerokie na pół metra. Mężczyzna przy pomocy kija miesza 
błoto i słomę pociętą na małe kawałki. Po otrzymaniu je­
dnolitej mieszaniny rzuca łopatą przygotowaną masę do 
drugiego dołu zupełnie suchego, umieszcza w formie zro­
bionej z czterech desek, nadaje jej kształt cegły i otwiera 
formę, by wysuszyć cegłę na słońcu. Czy nie budowano 
podobnie naszych lepianek w Normandii ?... Lekcja do za­
pamiętania dla wiecznego budowniczego jakim jestem.

Wydaje mi się, że nie "skończę nigdy zapasu sardynek. 
Jednakże jest to jedyny posiłek od wielu dni. Wprawdzie 
odżywianie jest jedną z moich ostatnich trosk. Jeżeli mam 
coś do jedzenia, tym lepiej! Jeżeli do tego coś dobrego 
jeszcze lepiej! A jeżeli nie mam nic, to znów dobre dla 
utrzymania linii. Popołudnie przygotowuje mi nadzwyczaj­
ną i nieoczekiwaną radość...

Od dzieciństwa jestem rozkochana w ptakach i muszę 
przyznać, że ze wzajemnością. Spoufalenie dzikich ptaków 
ze mną było zawsze źródłem zdziwienia dla mego otocze­
nia. Wyjaśnienie jest bardzo proste: wystarczy je kochać.

Na świeżo ściętym polu ogomne mnóstwo gołębi wybiera 
upadłe ziarna. Jest ich wiele setek. Przyglądam się im z 
miłością... Oczarowana ogromną ilością dziobów żniwiar- 
skich, zatrzymuję się i zaczynam do nich przemawiać, tak 
dla zabawy jak to czyniłam ze stadem dzikich kaczek na 
zalewisku...

— Moje gołąbki, bądźcie grzeczna. Pokażcie mi, że 
wy również kochacie Naszego Zbawiciela. Zróbcie mi pię­
kny krzyż na niebie...

Na dźwięk mego głosu gołębie wzbijają się i znikają
w lasku dotykającym pola. Wzruszam ramionami kwitu­
jąc myśl, którą miałam w tym momencie i wyruszam 
ponownie w drogę. Kilka minut później szum skrzydeł
podnosi mą głowę. Gołębie przelatują horyzont z zachodu j
na wschód formując ogromny i ciemny krzyż odcinający 
się na niebieskim niebie. Moje nogi drżą, nie wierzę moim 
oczom, siadam na brzegu rowu. Modlitwa, raczej błaganie 
wypływa na moje wargi •

Utórzyły jeszcze raz tę samą czynność...
Z końca horyzontu, tym razem z południa na północ, 

gołębie pojawiają się powtórnie w doskonałym skoordyno­
wanym locie. Ogromny krzyż zrobiony z tysiąca ptaków na 
moment zatrzymuje się nad moją głową, w ciszy nie moż­
na nawet wyłowić lekkich uderzeń skrzydeł. Przede mną 
zatrzymują się kierowcy uzbrojeni w kamery i zaczynają 
filmować. Gołębie się rozpraszają. Uciekają bez żadnego 
porządku jak wielka czarna chmura... i lecą do lasku... Obok 
ktoś osacza mnie pytaniami po francusku. Chce wiedzieć 
kim jestem, dlaczego płaczę, a szczególnie co robiły gołę­
bie. Zmieszana, niezdolna dać mu jakąkolwiek odpowiedź, 
kiwam głową i odpowiadam wśród łez ii śmiechu:

— To dawna historia, proszę pana, stara historia po­
między mną i ptakami. Proszę pozostawić mnie w spoko­
ju. Nie jestem w stanie dyskutować...

Podejmuję moją drogę przy zaskoczonym spojrzeniu te­
go człowieka, który na pewno zapytuje się szczerze, czy 
nie ma do czynienia z jakąś szaloną, która uciekła z azylu...

Co mogłabym odpowiedzieć temu panu ? Sama nie ro­
zumiem tego co mi się przydarza. Znam nieco świat pta­
ków częstej obserwacji i lektury. Jedyne ptaki, 'które mo­
gą pozostać nieruchome przez kilka sekund są to sokoł^fc 
rodzaj drapieżnych. Są one o wyjątkowej łagodności 
grzeczności wobec tych, kto je potrafi zrozumieć i umiło­
wać... Ale gołębie, z punktu widzenia nauki, to niemożliwe; 
mogą szybować ale nie pozostać nieruchomo. A więc ? Cicha 
nieruchomość wzrusza mnie podobnie mocno jak narysowany 
krzyż. Do samego wieczoru nie przestaję rozmyślać na ten 
temat. Staram się znaleźć wyjaśnienie rozumowe. Jeżeli 
tatowe nie istnieje ?... Jeżeli moi przyjaciele skrzydlaci ra­
zem ze współudziałem Wielkiego Patrona chcieli sprawić 
mi po prostu wyjątkowy podarek ? Jest to najprostsza od­
powiedź. Dlaczego nie przyjąć nadzwyczajnej interwencji 
w nasze codzienne sprawy ? W każdym wypadku, wiem, że 
nie zapomnę nigdy ogromnego ciemnego krzyża, który po­
wrócił aż dwa razy nad moją głową...

Ostatnia niedziela w Jugosławii... Jeżeli wszystko dobrze 
się ułoży, pod koniec tygodnia przekroczę granicę bułgar­
ską. Znalazłam kościół. Trudno uwierzyć, a jednak praw­
dziwe. Drugi zaledwie od wejścia do tego kraju, nie licząc 
małej kapliczki, gdzie niestety nie odprawia się mszy św. 
Chciałam rozbić namiot obok kościoła, ale ksiądz nie mo­
że udzielić mi pozwolenia w tym miejscu. Tego rodza^Ł 
problemy reguluje biuro policji. Trudno, muszę udać się 
na policję. Natrafiam na sympatycznego człowieka, który 
niestety nie mówi po francusku. Przyprowadzam go do koś­
cioła. Ksiądz staje się tłumaczem. Otrzymuję natychmiast 
pozwolenie. Moje wycinki z gazet poruszają go mocno. 
Tym razem on prosi mnie, bym poszła do biura turys­
tycznego i wpisała się do złotej księgi. Bierze mnie za 
„grubą rybę”... Widząc, że mam trudności z marszem, 
wciąż ta sama sytuacja po zatrzymaniu się, bierze mnie 
pod rękę i pomaga jak może. Sprawia mi to przyjemność.
Z tym wielkim mężczyzną przy moim boku nuogę czuć się 
słabą i małą, bo on mnie ochrania. Tak dobrze oprzeć 
się nieraz na kimś... zdać się na czyjąś opiekę. Nieco 
później rozbijam namiot w towarzystwie księdza siedzącego na 
progu swego domu. Nieustannie wypytuje mnie o Francję, 
powtarza, jak gdybym tego nie wiedziała, że jego kraj cier­
pi ogromnie z powodu braku wolności religijnej. Spadam 
z chmur, gdy mi oświadcza, że chętnie przyjąłby mnie u 
siebie, gdyby żona była obecna w domu ! Nie wiedziałam, 
że ten ksiądz w sutannie jest wyznania prawosławnego. 
Czy przyjmie katoliczkę na swej niedzielnej mszy świę­
tej ? Nie śmiem jeszcze zapytać... Zobaczymy jutro.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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JESTEM  SPOŚRÓD W A S

Mierosławski Adam - Piotr 1815 -1851
Jest jednym z wielu Polaków ubie­

głego stulecia, którzy walcząc o wol­
ność Ojczyzny musieli po tragediach 
Powstań iść na tułaczkę. Odznaczony 
za udział w Powstaniu Listopadowym 
srebrnym Krzyżem Vituti Militari, ran­
ny, zbiega do Prus. Zaciąga się jako 
jung na statek kusujący na wyspę Reu­
nion. Odbywa kilka rejsów na Ocean 
Indyjski. Po uzyskaniu patentu szypra 
zostaje kapitanem statku. Odznaczał się 
niezwykłym dnstyktem marynarskim. 
Armatorzy powierzali mu najtrudniej­
sze rejsy, bo wiedzieli, że nie zawiedzie. 
W 1840 r. zdaje egzamin na kapitana 
żeglugi wielkiej. Następnego roku ku­
puje w Kapsztadzie statek i pracuje na

«łasny rachunek. Zyskuje miano nieu- 
raszonego żeglarza. Jako Polak, nieob- 
ciążony przeszłością kolonialną, zysku­

je sympatię tubylców i prowadzi zy­
skowny handel perłami. Przestawia się 
następnie na łowcę fok i wielorybów. 
W 1843 r. odkrył na nowo zapomniane 
wysepki St. Paul i Amsterdam podda­
jąc je zwierzchnictwu Francji. Anglia 
zgłosiła wtedy sprzeciw. Mierosławski 
wówczas oświadczył: Raz zatkniętej 
chorągwi nie zwinę, a jeżeli ktoś bądź 
użyje siły przeciwko niemu na ten czas 
wywiesi flagę polską i pod nią się za­
grzebie”.

Wieść o Wiośnie Ludów, rok 1848, 
zastaje go na wysepce St-Paul. Odży­
wają w nim nadzieje na niepodległość 
Polski. Sprzedaje połowę wyspy, spie­
nięża majątek i wyjeżdża do Europy. 
Przybywa tu pod koniec 1848 r. Ra­
zem z bratem Ludwikiem uczestniczył 
w powstaniu sycylijskim. Po jego upad­
ku, gdzie został ranny angażuje się w 
powstaniu badeńskim przeciwko Pru­
som.

Po wygaśnięciu ruchów rewolucyjnych 
powraca do St-Denis zakupuje mały 
dwumasztowiec nazywając go „MOJA 
POLSKA” Szczęście go jednak opusz­
cza. Ratując rybaków z wyspy Mauri­
tius sam nadziewa się na skały, traci

statek, sam ledwo uchodzi z życiem.
Osiada na wyspie Mauritius i staje 

się współwłaścicielem maleńkiego, za­
ledwie z czteroosobową załogą statecz­
ku. W drodze do Riviere des Cygnes 
zachorował na anginę i zmarł. Są po­
szlaki, że śmierć ta nie była naturalna.

To bogate i niezwykłe życie posłu­
żyło wielu autorom za kanwę ich utwo­
rów.

Pisali o nim Korzeliński, J. Falkow­
ski. Jest bohaterem opowieści M. Mic­
kiewicza Odmieniec.

Pamięć o nim na wyspie St-Paul prze­
trwała do dni dzisiejszych.

Zebrał Ks. Stanisław Grzybek, o mi

|  Dla przyszłych maturzystów :

NOWY PODRĘCZNIK I
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Opracował prof. Edmond MAREK

|  Cena: 14 F + przeszyłka 6,50 Do nabycia u autora :
26, rue Clovis Hugues, 59000 Lille.

Słońee, które nie zna zachodu
W  Chrześcijańska tradycja święta wyra­
sta z głębokiej wiary, że pośród nas 
obecny jest Pan,' który „daje siłę swo­
jemu ludowi” (Ps. 19,11). Ta wiara poz­
wala nam przeżywać głęboką radość 
rozpoczynającą się już w momencie, 
gdy odnajdziemy siebie wraz z Marią 
Magdaleną na drodze do Chrystusowe­
go grobu. Ewangelia powie o tych wy­
siłkach człowieczego żyda w prostym 
zdaniu: „Pierwszego dnia po szabade 
wczesnym rankiem, gdy jeszcze było 
demno, Maria Magdalena udała się do 
grobu i zobaczyła kamień odsunięty od 
grobu” (J. 20,1).

Wielka przygoda autentycznego żvcia 
ludzkiego zna swój początek w chwili 
weiśda na drogę, kiedv człowiek zde- 
cvduie sie, bv nie pozostawać w je­
dnym tvlko mieiscu. To mieisce może 
bvć bardzo beznieczne, ale ponad doś­
wiadczeniem stabilizacii dochodzi do gło­
su wvra<!tajf>ca z wiary świadomość, że 
trzeba iść dalej, że to jeszcze nie ko­

niec możliwości, które Bóg złożył w 
każdym z nas.

Pośród wielu dróg człowieczych jest 
ta jedna, jedyna, której na imię Jezus 
Chrystus! Bez pamięci o tej prawdzie 
nasze świętowanie nie ma sensu. Po­
zostaje wtedy już tylko czysto laickie 
przeżycie „święta wiosny”, w najlep­
szym razie — piękna ludowa tradycja. 
Budząca się do życia z wielkim trudem 
przyroda odbija fundamentalną prawdę 
o przełamywaniu śmierci, którą On — 
Chrystus, zwyciężył! A święta te przy­
pominają to jedno, bardzo niespokoine 
pytanie, wracaiace poprzez całe życie: 
Komu tv zaufałeś ?

Zrozumiemy wtedy, iż dojrzewać — 
znaczy ryzykować wchodzenie na droeę 
trudną, za która płari się wielokrotnie 
ofiara, możliwośdą narażania się, utra- 
tv życzliwości. Na tei drodze moga nas 
dosieenać wątpliwości nieobce samym 
Aoostołom, owe „zabrano Pana z ero- 
bu i nie wiemy, gdzie Go Położono”.

Nic więc dziwnego, że wysiłek żyda 
jest stawaniem człowieka po stronie je­
dynej prawdziwej nadziei, którą jest 
sam Chrystus. Każda inna na tyle jest 
nadzieją, na ile znajduje swoje zakotwi­
czenie w tej Jedynej.

Toteż szukając własnej drogi trzeba 
stale naszego wysiłku odnajdywania po­
śród ewangelicznych dróg tych, którzy 
zaufali Chrystusowi bez zastrzeżeń i a- 
sekuracji. Dzisiaj, ponad tak smutną 
nieraz rzeczywistośoią, św. Augustyn 
zwiastuje wielką radość 

„Dzień Wielkanocny nie ma końca, 
ponieważ jego Słońce, Chrystus, nie zna 
zachodu” !

Bvlebv nigdy nie zabrakło nam wiary 
pozwalającej wraz z Marią Magdale­
ną powstawać i wstępować wczesnym 
rankiem, w kolejnym pierwszym dniu, 
na te drose — Jedvną Drogę, której 
na imię Jezus Chrystus!

Ks. Adam PRZYBECKl
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T R A D Y C J Ą  S I L N I
(Ciąg dalszy)

Jak ważna jest obrzędowość w trady­
cyjnym zwyczaju świadczą fakty two­
rzenia obrzędów laickich na wzór rytua­
łu kościelnego. Wprowadzona np. obrzęd 
nadania imienia dziecku i wprowadze­
nia go do obywatelskiej wspólnoty — 
na- miejsce Chrztu; obrzęd kontraktu 
małżeńskiego — na miejsce Sakramen­
tu Małżeństwa; pogrzeb świecki — za­
miast Nabożeństwa Żałobnego; kult 
bohaterów techniki (np. zdobywców kos­
mosu) — zamiast czci Świętych; kult 
dała i tężyzny fizycznej w sporcie stwa- 
rza nowy rodzaj religjii zupełnie pozba­
wionej swego sensu, cofając mentalność 
współcześnie żyjącego człowieka aż do 
starożytnej Grecji. Jak dotąd tylko w 
nielicznych przypadkach te formy obrzę­
dowe satysfakcjonują ludzi. Przeważna 
większość wyczuwa potrzebę religijnego 
potwierdzenia tego wszystkiego, co tkwi 
głęboko w naturze człowieka i jest is­
totnym elementem człowieczeństwa.

Aby uchronić Naród od najgorszych 
skutków odejścia od Tradycji, Wielki 
Prymas Tysiąclecia wciąż przypominał o 
jego ciągłości historycznej, o bogac­
twach naszej kultury i o dobru płyną­
cym z jej zachowania. Mądrzy papieże 
nawoływali do tego samego. Jan Paweł 
II podkreśla to w spotkaniach z mło­
dymi wszystkich narodowości. Nie trzeba 
zbyt wielu argumentów, aby szybko się 
zorientować, że najbogatszą Tradycję w 
Europie zbudowało i pozostawiło chrze­
ścijaństwo. Wyrzec się tego bogactwa 
lub je zniszczyć znaczyłoby tyle, co 
zdradzić Naród i występować przeciw 
narodowej racji stanu.

Polacy na Emigracji byli (i we więk­
szości są) cenieni za ich schludność, 
pracowitość, życzliwość, gościnność i pa­
triotyzm. Toteż wolno im było grupo­
wać się, tworzyć kolanie, aby zachować 
ten polski klimat przeniknięty prawdzi­
wą religijnością. Zachowali język — 
przeważnie dialekt wielkopolski (który 
w ojczyźnie powoli zamiera na skutek 
wypierania go przez oficjalnie oprawną 
polszczyznę), a wraz z językiem — 
polską kulturę bycia i tradycyjną obrzę­
dowość. To na Emigracji przetrwały róż­
ne zwyczaje. Wsoólnota wierność im 
(jak zresztą całej Tradycji) pomogła Po­
lakom przezwyciężyć warunki długolet­
niej biedy i nadludzkiej pracy. Tych 
zwyczajów uczyli swoje dzieci, które z 
wdzięczności przyjęły i przekazały cało­
kształt Tradvcii następnemu pokoleniu. 
Dzisiejsze pokolenia żyią już w odmien­
nych warunkach. Już nie mają tak wiel­
kiej biedy i nie muszą tak ciężko ha­

rować — owszem, kto ma pracę, pil­
nuje jej, aby jej nie stracić — to kosz­
tuje ich wiele samozaparcia i trudu — 
ale już kopalnia nie zjada im zdrowia 
i życia. A jednak te pokolenia czują 
potrzebę zachowania Tradycji z jej o- 
brzędowymi zwyczajami. Postępujący 
ruch laicyzacji życia próbuje im odebrać 
ich kultowy sens, a tw ten sposób poz­
bawić je wewnętrznych treści. Próbuje 
im odebrać ich kultowy sens, a w ten 
sposób pozbawić je wewnętrznych treś­
ci. Próbuje sprowadzić Tradycję do stro­
ju, tańca i pieśni regionalnej. Ale wie­
lu Młodych Francuzów pochodzenia pol­
skiego czuje potrzebę organizacji, która 
im zapewni trwanie w Tradycji i utrwa­
lenie zwyczajów polskich. W ścisłej łącz­
ności z polonijnymi organizacjami Do­
rosłych KSMP uczy się przejmować 
odDowiedzialność za bogatą spuściznę 
polskości dziadków i ojców. Ich język 
jest dla Młodych za trudny i wydaje 
się być niepotrzebny, ale istota Trady­
cji jest przejmowana i — w miarę jej 
rozumienia — zachowana.

Idąc za wzorem Dorosłych KSMP 
coraz wyraźniej zdaje sobie sprawę, że 
to wszystko jest możliwe w kościele i 
w łączności z kościołem, że tylko tu­
taj Tradycja znajduje swój pełny sens 
i tylko tutaj ma swoje szanse. Wie, że 
przechowuje wiele zwyczajów, które zo­
stały zniszczone lub zanikły w Ojczyź­
nie. Czasem mi się wydaje, że to Emi­
gracja zachowuje ciągłość historyczną i 
kulturową Polski. Więc dopóki ma moż­
liwość organizowania życia i działalnoś­
ci na polskiej płaszczyźnie kuturowej, 
łączy się w różne Stowarzyszenia i Brac­
twa. Te zaś wiążą się z PZK, jeśli nie 
chcą zatracić najgłębszego sensu swoje­
go istnienia. Bo nawet najsilniejsza Je­
dnostka nie jest w stanie przekazać Tra­
dycji emigracyjnej Wpólnocie. Jednostki
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wymierają, a Stowarzyszenia mają więk­
sze szanse długowieczności.

Doskonale to rozumieją obecni Rek­
torzy PMK i Prezesi Związkowi. Dla 
przykładu X. Prałat Zbigniew Bemacki, 
Rektor PMK we Francji w stałym kon­
takcie z Panami Bolesławem i Włady­
sławem Natankami troszczy się i zabie­
ga o rozrost i coraz doskonalsze funk­
cjonowanie Organizacji Polonijnych. Ra­
zem przeżywają wielką radość, gdy ja­
kaś uroczystość się uda i zgromadzi 
większą ilość Polactwa Emigracyjnego 
na wspólne spotkania i związane z ni­
mi przeżycia — tak w skali ogólnej jak 
regionalnej. Ubiegłoroczne 60-lecie PZK 
obchodzone w Lens dało obraz współ­
istnienia i działalności Związków. Oka­
zją do potwierdzenia żywotności Związ­
ków były jubileusze kapłańskie Wielkiej® 
Działaczy Polonijnych. Piękna jest mysr 
połączenia chórów we wspólnym wyko­
nywaniu utworów dawnych i owych z 
okazji obchodów 3-Maia w Lille. Każ­
dy region i każda parafia ma możliwoś­
ci wiele i ważne jest, że te możliwoś­
ci są wykorzystywane.

Za krótko jestem na emigracji, by 
doskonale ogarnąć całokształt życia po­
lonijnego we wszystkich krajach i za 
mało tu miejsca, aby dokładnie wszy­
stko wypunktować. Wiem jednak, że po­
dobnie jest w Beneluksie, Anglii czy 
Kanadzie. Coraz gęściej zapełniana ru­
bryka pisma : „Naisze wspólnoty...”, „Na­
rodowiec”, a nawet regionalne pisma 
francuskie dokumentują te wszystkie wy­
darzenia, które są owocem trwania i 
współpracy organizacji polonijnych. Z 
całą jednak pewnością doskonały prz^fe 
gląd tej działalności ma Pasterz Em^^ 
gracji — X. Bp. Szczepan Wesoły. Na 
pewno niejedna troska rysuje Jego 
gładkie czoło, jalkby chciała spierać się 
z Jego Nazwiskiem, ale też na pewno 
wiele satysfakcji daje Mu wkład oso­
bistej pracy i udział w życiu Polonii. 
Radość przynosi to, co jest i pulsuje 
tętnem, a troska o przyszłość najmłod­
szych pokoleń pochodzenia polskiego 
spędza sen z oczu i odbiera apetyt.

Z jaką oceną spotkałby Się spadko­
bierca dóbr materialnych, gdyby je za­
niedbał, rozitrwonił albo zniszczył ? Jak 
istnieje obowiązek ratowania kościołów 
i sal parafialnych od ruiny, tak trzeba 
coraz głębiej wchodzić w rozeznanie 
bogactwa tej kultury, która przetrwała 
w Tradycji, by ją ochronić od zniszcze­
nia i coraz bardziej ją ożywiać swoim 
wkładem życia i działania.

Ks. Michał Rybczyński OMl.
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(Ciąg dalszy ze str. 1)

2. Instrumentalizacja człowieka w
rozdartym świecie

Zwracając się do młodych Ojciec 
Święty przedstawia krótko dzisiejszą rze­
czywistość : |  Głębokie sprzeczności spra­
wiają, że różne grupy społeczne, ludy 
i narody, zwracają się jedne przeciw dru­
gim. Wiele sytuacji nabrzmiałych niespra­
wiedliwością tylko dlatego nie przeradza 
się w otwarte konflikty, iż przemoc ludzi, 
którzy sprawują władzę jest tak wielka, 
Że tym, którzy władzy nie mają, odbie­
rają energię i możliwości upominania się 
o własne prawa. Tak, istnieją dziś lu­
dzie, którym ustroje totalitarne i syste­
my ideologiczne odmawiają tego pod­
stawowego prawa, jakim jest decydowa­
nie o własnej przyszłości. Ludzie w dzi­
siejszym świecie doznają dotkliwej obra­
zy ich ludzkiej godności z powodu dys­
kryminacji rasowych, wygnania i tortur. 

f/Sfają się ofiarami głodu i chorób. Nie 
™nogą praktykować własnej religii czy 

rozwijać własnej kultury” (nr 1).
Mówi jeszcze Ojciec Święty, że właś­

nie „Korzenie przemocy i niesprawie­
dliwości tkwią jednak głęboko w sercu 
każdego z nas, w codziennym sposobie 
myślenia i postępowania" (nr 1).

Zachwianie ładu Bożego płynie prze­
de wszystkim z odejścia od Boga. O- 
dejście zaś od Boga, od wartości ładu 
duchowego, ukierumkowywuje ku rze­
czom materialnym. W dzisiejszym świe­
cie dominują więc ideologie materiali- 
styczne. Nie tylko materializmu ideo­
wego i marksistowskiego, ale i materia­
lizmu praktycznego, którego rezultatem 
jest współczesne nam społeczeństwo 
konsumpcyjne (consumer society), czy 
społeczeństwo bez hamulców (permissi-

society).
Ideologia zaś społeczeństwa kon­

sumpcyjnego mówi, że najważniejszą 
wairtośćią życia jest posiadanie rzeczy 
materialnych, gdyż one umożliwiają o- 
siagnięcie zasadniczego celu życiowego 
jakim jest przyjemność. Ona stawiana 
iest jako nadrzędna wartość, która w 
konsekwencji widzi człowieka również 
jedvmie instrumentalnie, w kontekście 
zwiększenia Dosiadania i przedmiotu ma- 
jaceo;') orzvnieść przviemność, zwłaszcza 
seksualna. W marksizmie ideowym war­
tość człowieka zaś ocenia się iedvnie w 
kategoriach służby partii i ideologii.

Dlatego mówi Ojciec Święty do mło­
dzieży : „Wśród nieuniknionych pytań, 
które musicie sobie zadawać, pierwsze i 
główne miejsce zajmuje to właśnie: ja­
kie iest Wasze pojęcie człowieka ? co, 
według Was, decyduje o godności i wiel­
kości ludzkiej istoty? To pytanie Wy, 
młodzi ,musicie stawiać sobie, ale tak­
że stawiacie je pokoleniu, które Was

poprzedza, rodzicom i tym wszystkim, 
na których w różnym stopniu spoczywa 
odpowiedzialność za dobro i wartości 
świata. Chcąc na to pytanie odpowie­
dzieć szczerze i otwarcie, tak młodzi jak 
i starsi mogą stanąć przed potrzebą prze­
myślenia własnego działania i własnych 
losów. Czyż nie jest prawdą, że zwłasz­
cza w krajach bogatych i rozwiniętych 
ludzie często ulegają materialistycznej 
koncepeji życia ? Czyż nie jest prawdą, 
Że niektórzy rodzice uważają, że wypeł­
nili swoje obowiązki wobec dzieci, gdy 
— jako odpowiedź na ich życie — dali 
im więcej dóbr materialnych aniżeli wy­
maga tego zaspokojenie podstawowych 
potrzeb ? Czyż nie jest prawdą, że po­
stępując w ten sposób przekazują mło­
dym pokoleniom świat, który będzie u- 
bogi w istotne wartości duchowe, ubo­
gi w pokój i w sprawiedliwość? Czyż 
nie jest również prawdą, że w innych 
narodach fascynacja pewnymi ideologia­
mi pozostawiła w spadku młodym po­
koleniom nowe formy poddaństwa, w 
których nie istnieje swoboda kultywowa­
nia wartości prawdziwie nadających 
wszystkim aspektom życia wyższy wy­
miar ? Zapytajcie, jakimi chcecie widzieć 
samych siebie i Waszych rówieśników, 
jaki typ kultury chcecie wytworzyć? Sta­
wiajcie sobie te pytania i nie bójcie się 
odpowiedzi, nawet jeśli one będą wyma­
gać od Was zmiany sposobu myślenia 
i postępowania” (nr 4).

S. Chrystus jedyny daj© wartość
człowieczeństwu
Mażemy zapytać się, czy możliwa 

jeot pełna odpowiedź na pytanie kim 
jesi człowiek, bez odpowiedzi na py­
tanie kim jest Bóg ?

W biblijnym opisie stworzenia czło­
wieka czytamy „Stworzył więc Bóg czło­
wieka na swój obraz, na obraz Boży 
go stworzył” (Rdz 1,27). Jeśli człowiek 
jest stworzony na obraz Boga, zwłasz­
cza Boga-Człowieka w Chrystusie, czło­
wiek nie jest zdolny odpowiedzieć sam 
sobie kim właściwie jest, jaka jego god­
ność, wielkość, wartość. W czasie pierw­
szej pielgrzymki do Ojczyzny w 1979 
roku Papież powiedział: „Człowieka bo­
wiem nie można do końca zrozumieć 
bez Chrystusa. A raczej: człowiek nie 
może siebie sam do końca zrozumieć 
bez Chrystusa. Nie może zrozumieć ani 
kim jest, ani jaka jest jego właściwa 
godność, ani jakie jest jego powołanie 
i ostateczne przeznaczenie. Nie może te­
go wszystkiego zrozumieć bez Chrystu­
sa" (2.6.1979). Dlaczego? Bo Bóg jest 
miłością. A miłość Boga objawiła się w 
Chrystusie, który dał życie, by wyzwolić 
ludzkość od rozdarcia, od grzechu, od 
niewrawiedliwości. Bóg tak umiłował 
świat, nas ludzi, że dał Syna Swoiego, 
aby nas wybawił. Bo nie ma większej

miłości, by kto oddał życie za braci. 
Miłość daje, jednoczy, służy. Dlatego 
mówi Ojciec Święty w encyklice Odku­
piciel Człowieka: „Człowiek nie może 
żyć bez miłości. Człowiek pozostaje dla 
siebie istotą niezrozumiałą, jego życie 
jest pozbawione sensu, jeśli nie objawi 
mu się Miłość, jeśli nie spotka się z 
Miłością, jeśli jej nie dotknie i nie uczy­
ni w jakiś sposób swoją, jeśli nie znaj­
dzie w niej żywego uczestnictwa. 1 dla­
tego właśnie Chrystus — Odkupiciel 
objawia w pełni człowieka samemu czło­
wiekowi" (or 10).

Swuat bez miłości jest światem niesz­
częśliwym, rozdartym, smutnym. Obser­
wacja współczesnego nam świata, zwłasz­
cza świata młodych, pokazuje nam właś­
nie świat ludzii smutnych, mówiący o 
miłoid, ale nie umiejący kochać. Świat, 
w którym niejednokrotnie panuje kult 
przemocy, który zaprzecza miłości, bo 
nie umie służyć. Świat młodych nie u- 
miejących przeciwstawić się złu i w kon­
sekwencji uciekających od samych sie­
bie, od swojego człowieczeństwa przez 
poddanie się zniewalającemu i niszczy­
cielskiemu działaniu narkotyków. Bo 
świat , który odrzucił Boga jest świa­
tem pełnym obaw, gdyż gdziekolwiek 
następuje odrzucenie Boga „tam nieod­
miennie pada cień strachu. Strach rodzi 
się zawsze wtedy, gdy Bóg umiera w 
ludzkiej świadomości. Każdy z nas zda­
je sobie sprawę, chociaż może niejas­
no i lękliwie, że tam gdzie w świado­
mości osoby umiera Bóg, nieuchronnie 
następuje 'śmierć człowieka — obrazu 
Boga” (nr 5). Wydarzenia związane z 
bolesna sprawą zabójstwa ks. J. Po­
piełuszki, tak jak można bvło śledzić 
to na procesie, pokazują jak wygląda 
działanie człowieka, w którym umarł 
Bóg, w którym miejsce miłości zajęła 
nienawiść.

Mówi Ojciec Święty do nas wszy­
stkich : „Strzeżcie się zasadzek świata, 
który dąży do wyzyskania lub wypacze­
nia Waszych zdecydowanych i usilnych 
poszukiwań szczęścia i sensu życia. Nie 
uchylajcie się jednak od poszukiwania 
prawdziwych odpowiedzi na stajace przed 
Wami pytania. Nie lękajcie się!” (nr 
3). Bóg nie pozostawił człowieka same­
go. Chrystus iest naszym Przyjacielem, 
pomocą i radością.

n
1. Nasza młodzież

Nie wolno i nam lękać się stawiania 
kłopotliwych pytań. Problem młodzieży 
na emigracji jest problemem napawa­
jącym troską nasze wspólnoty. Poświę­
ca się mu Wiele miejsc?, w różnych na­
szych rozważaniach o przyszłości. Czy

(Dokończenie na str. 11'
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BOGIEM — KU PRZYSZŁOSCI.

9 lutego br. Ojciec św. przyjął na au- 
iencji 350-osobową gruję uczestników 

Kongresu Ogólnokrajowego Włoskie- 
Ruchu Kościelnego zaangażowania 
sprawy kultury. Przemawiając do 

nich, Jan Paweł II przypomniał temat 
Kongresu: Praca i kultura w nowej 
epoce technologicznej. Do tego właśnie 
tematu nawiązał w swej wypowiedzi. 
Wskazał, że Kościół pragnie dać lu­
dziom wszystkich społeczeństw, nawet 
najbardziej zeświecczonych, wartości 
odpowiadające ich zapotrzebowaniu na 
mądrość. Kościół nie zaprzestaje spra­
wowania tej misji nawet wtedy, gdyby 
depersonalizacja i technizacja ludzkoś­
ci osiągnęły najwyższy stopień, wyjała­
wiając umysły i przygłuszając sumie­
nia.

„Człowiek, który uznał siebie za ab­
solutnego pana przyrody powiedział 
Ojciec św. — sądząc, że może się obyć 
bez Boga, doznał w naszym stuleciu 
kolosalnego pozbawienia własnej god­
ności, własnej wolności, własnych praw 
i doświadczył najbardziej gorzkich roz­
czarowań.”

Jan Paweł II podkreślił konieczność 
poważnego zaangażowania się wszyst­
kich ludzi w takie działanie, w wyniku 
którego w nowej technologicznej erze 
człowiek uzyska przewagę nad rzecza­
mi.

DOKUMENT ONZ NA TEMAT KON­
FLIKTÓW ZBROJNYCH NA SWIE- 
CIE.

W ostatnich dniach w Nowym Jor­
ku ONZ opublikowała doroczny doku­
ment na temat sytuacji społecznej w 
świecie. Dokument, zawierający 190 
stron, podaje, że ok. 21 min ludzi zgi­
nęło w konfliktach zbrojnych po II 
wojnie światowej, 1 w roku 1983 4 min 
żołnierzy było zaangażowanych w woj­
ny w 75 państwach :— na ogólną licz­
bę 170 niepodległych państw na świe­
cie. W samym 1983 r. zanotowano 40 
konfliktów zbrojnych o mniejszym lub 
większym nasileniu. Większość wojen to 
wojny nie wypowiedziane i dlatego też 
strony walczące nie czilją się zobowią­
zane do przestrzegania konwencji mię­
dzynarodowych. Z ostatnich badań wy­
nika, że na 21 min żołnierzy na świe­
cie, ok. 8,5 min wchodzi w skład ar­

mii państw Paktu Północnoatlantyckie­
go i Układu Warszawskiego. Trzecia 
część światowego zasobu broni jest zain­
stalowana w Europie.

Te same źródła podają, że w ub. r. 
z 800 miliardów dolarów, przeznaczo­
nych na zbrojenia, 80% wydano na 
inwestycje i doskonalenie broni konwen­
cjonalnej. W wielu krajach -rozwijają­
cych sie w roku 1984 wydano* Ba cele 
obronne trzy razy więcej aniżeli na 
służbę zdrowia.

KONGRES NT „NIESC CHRYSTUSA 
CZŁOWIEKOWI”.

10 lutego br. rozpoczął się na Pa­
pieskim Uniwersytecie Urbanianum w 
Rzymie Międzynarodowy Kongres pod 
hasłem: „Nieść Chrystusa? Człowieko­
wi.” Został on zorganizowany pod pa­
tronatem Kongregacji ds. Ewangeliza­
cji Narodów z okazji 20-lecia soboro­
wego Dekretu o działalności misyjnej 
Kościoła „Ad gentes” i Dekraracji 
o stosunku Kościoła do religii nieś- 
chrześoijańskich „Nostra aetate”. Tema­
ty poszczególnych dni obrad Kongre­
su wskazują na trzy istotne elementy 
ewangelizacji: dialog, świadectwo, soli­
darność. Obrady rozpoczęły reflek­
sje kard. F. Kóniga na temat 20-łecia 
Soboru Watykańskiego II.

BIBLIA BESTSELLEREM W JAPO- 
NH.

W roku 1983 sprzedano w Japonii 
ponad milion egzemplarzy Pisma Sw., 
o 100 tys. więcej niż w roku poprzed­
nim. Stwierdza się stały wzrost poczyt-

ności Biblii za naszych czasów w Kra­
ju Wschodzącego Słońca. Jeszcze w ro­
ku 1970 księgarnie sprzedały tylko 70 
tys. egzemplarzy Biblii. Jest to jednak 
fakt znamienny, skoro na 120 milio­
nów miieszkańców Japonii mniej ni? je­
den procent przyznaje się do wyznawa­
nia religiii chrześcijańskiej.

65-LECIE ZAŚLUBIN POLSKI Z MO­
RZEM.

Ks. kard. Józef Glemp, prymas Pol­
ski uczestniczył w obchodach 65 roczA  
nicy zaślubin Polski z morzem. 9 i J w  
tego przewodniczył Mszy św. koncele­
browanej w kościele Najśw. Serca Je­
zusowego w Gdyni. 10 lutego Ksiądz 
Prymas przybył z biskupami diecezji 
nadmorskich do Pucka. W kościele far- 
nym w Pucku została odprawiona Msza 
św. koncelebrowana, podczas której Ks. 
Prymas wygłosił homilię. Wysłuchano 
również referatu prof. Jerzego Zaleskie- . 
go na temat zaślubin Polski z morzem. 
Miała również miejsce ceremonia dot­
knięcia morza pierścieniem. Uroczy­
stość zakończyło błogosławieństwo księ­
ży biskupów, udzielone wszystkim, któ­
rzy pracują na morzu, jak również tym, 
którzy nad morzem wypoczywają.

POLSKA.

Ponad 100.000 egzemplarzy „Osse^^ 
vatore Romano” w wersji polskiej, w ^ ^  
słanych w styczniu br. zostało zabloko­
wanych i niedopuszczonych do sprzeda­
ży przez władze polskie. Egzemplarze 
te zawierały Orędzie papieża na świa­
towy Dzień Pokoju, w którym Jan Pa­
weł II przestrzegał przed ideologiami 
głoszącymi walkę klas.

1
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P olon ia  w  B en elu k sie  oczekuje O jca św
Kraje Beneluksu przygotowują się do 

wizyty Ojca św. w dniach 13 do 21 ma­
ja 1985 roku. Podróż ta, jalk wszystkie 
inne podróże papieskie ma charakter 
duszpasterski. Ojciec św. przybywa jako 
biskup Rzymu i następca św. Piotra, 
aby utwierdzać braci we wierze, umac­
niać w nich nadzieję i bronić tych war­
tości, bez których życie człowieka tra­
ci swoją godność. Podróże te nie dają 
gotowych i natychmiastowych rozwią­
zań wielorakich problemów z jakimi bo­
ryka się dziś ludzkość ale podróże te 
są nieocenione jako świadectwo wiary, 
pogłębienie świadomości sensu ludzkiego 
życia i wskazanie Ewangelii jako światła 
i mocy zbawczej dla ludzkości.

Dlatego Kościoły lokalne przygotowu- 
^ J ą  się bardzo starannie nie tylko do 
^Kwarzania jak najlepszej ODrawy zew­

nętrznej tych wizyt, ale przede wszystkim 
przez pogłębienie życia chrześcijańskie­
go i zrozumienie roli człowieka w wyz­
naczonej przez Boga zbawczej misji Koś­
cioła Chrystusowego.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Dh hm Kołczówna Janina 
odznaczona medalem

„Chevalier dans 1’ordre des Palmes”
Dowiadujemy się, że 12 grudnia 1984 

r. została Prof. Dh. hm. Kołczówna Ja­
nina udekorowana u Alłiamce Franęaise 
w Paryżu medalem „Chevalier dans Por- 
dre des Palmes” szkoły nauczania ję­
zyka francuskiego dla cudzoziemców.

Pan Prezes Alliance Franęaise, Marc 
Blancpain w swoim przemówieniu pod­
kreślał, „że Francuzi nie przepają za 
dekoracjami, jak inne narody, ale od 
czasu do czasu Francuzi też potrafią 
uznać i wynagrodzić prace gdy jest bar­
dzo zasłużoną.

Pan Blancpain w asyście pana Phi- 
lippe Greffet, obecnego sekretarza Ge­
neralnego Alliance Franęaise (bardzo po­
chylny POlakom) wręczył dekorację.

Cała szkoła była reprezentowana, Dy­
rektorzy, Profesorowie, administracja, se­
kretarze, pracujący (Około 200). Po gra­
tulacjach nastąpił bankiet — Nastrój we­
soły — panował kilka godzin. Bawiono 
się ochoczo i śpiewano piosenki w kil­
ku językach. — Harcerki — harcerze i 
wszyscy którzy znają Dh. hm. Profesor 
Kołcz Janinę, gratulują z całego serca, 
tak zaszczytnego odznaczenia.

Hhm. Ida Olkusznik 
Sekr. Zw., Nauczycielka

W tym przygotowaniu bierze udział 
także Wspólnota Polska zamieszkała w 
Beneluksie, bo podobnie jak to miało 
miejsce w innych podróżach i tym ra­
zem Ojciec św. spotka się osobno ze 
swoimi rodakami, aby znając dobrze 
problemy ich życia w kraju i na emigra­
cji, zachęcić ich do wierności Bogu i 
Krzyżowi świętemu i umiocnić w wier­
ności wielowiekowemu dziedzictwu kul­
tury chrześcijańskiej i narodowej.

Słowa Ojca św. zapadają głęboko w 
serca Polaków zamieszkałych nie tylko 
poza granicami ich kraju, ale odbija­
ją się głębokim echem w całym naro­
dzie zmagającym Się w walce o zacho­
wanie wiary, godności i sprawiedliwości 
społecznej.

Nic więc dzi wnego, że Polacy zamiesz­
kali w Belgii, Holandii i Luksembur­
gu złączeni w Polskiej Misji Katolickiej 
przygotowują się do tego spotkania 
bardzo starannie. Będzie ono miało miej­
sce w niedzielę 19 maja o godz. 21,00 
W Brukseli — St. Lambert na stadionie 
sportowym „Fallon”.

W spotkaniu tym oprócz Polaków z 
Beneluksu będą także Polacy z Francji, 
Anglii i Niemiec. Obecny będzie Ks. 
Kard. Józef Glemp Prymas Polski oraz 
Kard. Fr. Macharski z Krakowa. U­

przywilejowane miejsce zajmą także 
wszystkie grupy i organizacje charyta­
tywne od lat spieszące z pomocą Pol­
sce w jej trudnej sytuacji na czele z 
1’eglise en detresse i Caritasem. Ich o- 
becnaść na tym spotkaniu będzie przed­
stawiona w przemówieniu Ks. Bpa 
Szczepana Wesołego delegata Episkopatu 
Polski dla Emigracji i zapewne Ojciec 
św. zwróci się do nich w języku fran­
cuskim i flamandzkim.

Polska Misja Katolicka w Beneluksie 
w imieniu własnym i całego polskiego 
narodu chce w ten uroczysty sposób wy­
razić wdzięczność i uznanie dla organi­
zacji i osób prywatnych za ich wy­
trwałą i skuteczną pomoc materialną 
i poparcie moralne.

Mamy nadzieję, że to spotkanie z 
Głową Kościoła Powszechnego a zara­
zem Synem Narodu Polskiego oraz z 
przedstawicielami Kościoła w Polsce i 
Polakami z wielu krajów Zachodniej Eu­
ropy przyczyni się do zacieśnienia kon­
taktów przyjaznych z wypróbowanymi 
naszymi przyjaciółmi i zachęci do dal­
szych wysiłków na rzecz potrzebujących 
naszych rodaków w Kraju.

Ks. Tadeusz Franków, OMl 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej 

w Belgii

SPOTKANIE OJCA ŚWIĘTEGO 
Z POLAKAMI

1. Dnia 19 maja 1985 roku o godz. 21 00 w Brukseli (Woluwe St. Lambert) 
na stadionie „Fallon” odbędzie się sx>rtkanie Ojca św. z Polakami i Bel­
gami, Holendrami, Luksemburczyka mi i Francuzami polskiego pochodze­
nia.

2. Uczestnicy spotkania muszą posiadać kartę wstępu a wraz z nią otrzyma­
ną odznakę i program. Zgłoszenia przyjmują wszyscy duszpasterze polscy w 
wymienionych krajach.
Centrala dla Beneluksu: Polska Misja Katolicka, 80, rue Jourdan — 1060 
Bruxelles — Tel 02-538.30.87.
Dla Francji: Internat St. Casimir, Vaudrioourt, 62131 Verquin — Tel. 21- 
57.64.34.
Ze względów organizacyjnych prosi ny o zgłoszenia do Wielkanocy.

3. Karty wstępu bezpłatne. Przy ich od >iorze składa się dobrowolną ofiarę na 
dzieła charytatywne Ojca św. oraz ofiarę na pokrycie kosztów spotkania.

4. Parking dla autobusów obok stadionu, a dla samochodów osobowych w 
Shoping Center (10 minut od stadioiu).

5. Wejście na stadion będzie zamknię e od godz. 20.00.
Następne komunikaty ukażą się po Wielkanocy.

Ks. TadeuszFranków 
Rektor PMK w Belgii

Głos K ato lick i sur. 9



Porady praw ne Gaiusa

Testament
1) Co za różnica ?
Pytanie:

...Mówiono mi, że mogę swemu sio­
strzeńcowi przekazać mój majątek za­
pisując w testamencie lub poprostu dać 
tytułem darmym. Rezultat jest ten sam.

A więc niema żadnej różnicy między 
jednym a drugim aktem ?
Odpowiedź:

Kodeks Postępowania Cywilnego o- 
kreśla te dwa akty następująco:

„Darowizna między żyjącymi jest ak­
tem przez który darczyńca (ten co da­
je) pozbywa się swego mienia odrazu i 
nieodwołalnie na korzyść obdarowane­
go (tego co otrzymuje), który przyjmu­
je przedmiot darowizny. (Artykuł 894). 
„Testament jest aktem sporządzonym 
przez testatora, który dysponuje swoim 
majątkiem w całości lub częściowo aż 
do śmierci z prawem ewentualnego od­
wołania czy zmiany jego treści zgod­
nie z art. 895.”

Poprzez ustawowe określenie widzi­
my dwie zasadnicze różnice:

1) Darowizna wchodzi w życie na­
tychmiast („Darczyńca pozbywa się 
swego mienia odrazu i nieodwołalnie”) 
A testament jest aktualny dopiero po 
śmierci testatora. A więc testator dy­
sponuje swoimi dobrami dożywotnie.

Po sporządzeniu aktu darowizny, 
darczyńca traci swoją własność. (Może 
jednak sobie zastrzec użytkowanie lub 
korzystanie z pożytków). Natomiast tes­
tator pozostaje właścicielem zapisanego 
majątku w testamenoie aż do śmierci.

2) Testament może być odwołany 
każdej chwili. Darowizna zaś jest ak­
tem nieodwołalnym (za wyjątkiem, rzad­
ko spotykanym, który wyjaśnimy w dru­
giej części)

A teraz przytaczamy dwa przykłady :
a) Piotr darował swój dom siostrze­

nicy, imieniem Maria. Nie może już 
zmienić swego postanowienia, ażeby 
później ten dom dać swemu siostrzeń­
cowi. Odwołanie jest wykluczone.

b) Jeżeli jednak Piotr byłby zapisał, 
ten dom, swej siostrzenicy Marii w te­
stamencie, wówczas miałby możliwość 
kilka miesięcy później bez żadnych 
przeszkód przepisać na swego siostrzeń­
ca.

Darowizna i testament różnią się na­
wet co do czynności prawnych.

Akt darowizny obowiązkowo musi być 
sporządzony przez notariusza. Testament 
może być przyjęty przez notariusza, ale 
może być napisany własnoręcznie przez 
samego testatora. Taki testament nazy­
wamy „olographe” — testament holo-

a darow izna
graficzny. O tym pisaliśmy w swoim 
czasie.
2) Darowizna między małżonkami: 
Pytanie:

Mój przyjaciel twierdzi, że „darowiz­
na- jest aktem nieodwołalnym”. Inny 
zaś mówi, owszem, lecz darowizna spo­
rządzona między ■ małżonkami w czasie 
ich pożycia zawsze może być zmienio­
na. Za tem taki akt jest darowizną czy 
testamentem ?
Odpowiedź :

Akt darowizny między małżonkami 
musi być sporządzony przez notariusza. 
A więc formalnie jest aktem darowizny.

Zdrady i odstępstwa nie są smutnym 
przywilejem naszej tylklo epoki. Towa­
rzyszą ludzkości od samego początku 
jej dziejów, kładąc się na nie cieniem 
i napawając lękiem i odrazą. Nie u- 
chroniły się przed nimi żadne religie, 
ideologie, narody i państwa.

Na progu czasów nowych razem z 
Chrystusem stanął Judasz — tragiczny 
paitron umysłów i serc, które sprzenie­
wierzają się idei zbawienia. I jak porzu­
cone przezeń w świątyni srebrniki nie 
zostały włożone do wspólnej skarbony, 
tak też i chrześcijaństwo nie podjęło je­
go imienia, by nim obdarzyć swoich 
wyznawców. Przekształciło się ono za to 
w symbol wszelkich rozstań z prawdą, 
dobrem i pięknem. Wspominane z za­
żenowaniem, przywoływane było jednak 
zawsze z pasją, dla oznaczenia czyjej­
kolwiek niewierności.

Dzisiaj zaciera się to zażenowanie i 
zacicha pasja, gdy spotykamy się z 
faktem niedochowania wiary i zobowią­
zań. Na ich miejsce wchodzi zacieka­
wienie, sympatia a nawet entuzjazm i 
podziw dla śmiałości, z jaką rwane są 
wszelkie więzy, zwłaszcza te, które kie­
dyś przyjmowane były dobrowolnie i z 
pełnym zrozumieniem ich istoty. A to 
świadczy o pewnej przynajmniej depra­
wacji nie tylko etycznej, lecz również 
intelektualnej. Nielojalność uważana jest 
wówczas za cnotę konieczną, przyspie­
szającą rewolucyjne przeobrażenia każ­
dej rzeczywistości — obecnie zaś soe- 
cialnie rzeczywistości prawd i przeżyć 
religijnych.

Szerzy się więc i wśród katolików 
kult niewierności. Obejmowane są nim 
odchylenia myśli od tradycyjnej nauki

Ale tak jak testament, darowizna mię­
dzy małżonkami przeprowadzona w cza­
sie ich pożycia małżeńskiego jest odwo- 
łalna, nawet przez testament hologra­
ficzny (sporządzony własnoręcznie). (Sąd 
Kasacyjny Postępowania Cywilnego, 11. 
7.1979 r. sem. jur. 1979. IV p. 319).

Po kilku latach współżycia małżeń­
skiego mogą zajść różne zmiany, uczu­
ciowe lub innej natury. Dlatego usta­
wodawca zezwala małżonkom na unie­
ważnienie aktu darowizny, sporządzo­
nego w czasie ich pożycia, na korzyść 
współmałżonka*.

*) Darowizna między małżonkami, ob­
jęta w kontrakcie małżeńskim przed ślu­
bem, w zasadzie jest nieodwołalna.

Kościoła, odrzucanie autorytetów osobo­
wych, samowolne i jednostronne roz­
wiązywanie umów zawieranych między 
jednostką a całą społecznością wier­
nych reprezentowanych przez władze 
kościelne. To jest smutny kult. Smu­
tny i ślepy. Nie widzi bowiem pustyni, 
jaką pozostawia po sobie każda nie­
wierność prawdom i prawom. Chrześci­
janin nielojalny opustosza 'przede wszy­
stkim samego siebie i z uładzonych re­
lacji, oddając się na łaskę i niełaskę 
chaosu wewnętrznego i przez to wpro­
wadza w społeczność element nieładu 
i niepokoju. Czy to rzeczywiście ma być 
przedmiotem zachwytu i radości ? I czy 
świadectwem zdrowia moralnego będzit 
zawieszanie nad głowami buntownikćfjl 
aureoli bohaterów walczących o praw­
dę i wolność?

Należy litować Się nad odchodzącymi, 
trzeba nawet zadawać sobie trud prze­
śledzenia procesu, który zbliża do takiej 
sytuacji, gdzie już prawie niemożliwe jest 
jego odwrócenie. Ale uważać ich za 
„oionerów prawdziwego postępu w Koś­
ciele” i ża apostołów skutecznego 
spotkania się Kościoła ze współczesnym 
światem” to nie tylko trąci przesadą, 
lecz świadczy — łagodnie mówiąc — 
o braku szacunku dla tych, którzy, wier­
ni opuszczanym przez odchodzących 
prawdom i prawom, cierpieli za nie i u- 
mierali.

W atmosferze kultu judaszowej pos­
tawy nie rozwiąże się uczciwie żadnego 
problemu, chociażby się miało najlep­
sze intencje i posługiwałoby się najwspa­
nialszymi hasłami. Kapłani tego kultu 
zbyt łatwo o tym zapominają.

Ks. Jerzy Mirewicz

 ^
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(Dokończenie ze str. 7) 
można jednak, zwłaszcza w duszpas­
terskim działaniu, zacieśniać się jedy­
nie db problemu polskości u młodzie­
ży w oderwaniu od wszystkich ogólno­
ludzkich problemów, którymi żyje współ­
czesna młodzież. Innymi słowy, czy mo­
żemy nie uwzględniać materiaiisłycznych 
ideologii, które są ideologiami środo­
wisk, w których nasi młodzi codziennie 
żyją. Chcemy, by młodzi przyjęli naszą 
polską tradycję, polskie formy poboż­
ności i obyczaje, ale przecież oni prze­
żywają Wiarę we współczesnym świecie, 
jego codziennej rzeczywistości. Czy u- 
miemy nasze wartośd wiary taik przed­
stawić, by pomogły w przezwyciężaniu 
trudności młodym.

Kilka lat temu, w 1981 roku obcho­
dziliśmy na emigracji Rok Młodzieży. 
Trudno byłoby nazwać osiągnięcia tęgo 
roku sukcesem. Różne były powody, że 
rok ten nie spełnił pokładanych ocze- 

^kiwań. Wśród różnych przyczyn niepo- 
^^odzeń, może była i ta, że nasze pol­

skie zagadnienia, niejednokrotnie trak­
towane są w oderwaniu od ogólno­
ludzkich problemów, którymi żyje mło­
de pokolenie, od problemów, które dziś 
absorbują młodego człowieka. Może w 
naszym działaniu zbyt duży akcent kła­
dziemy na potrzebne i konieczne mani­
festacje zewnętrzne, ale które są przej­
ściowe, na fascynację folklorem, rów­
nież potrzebnym, bo pociągającym mło­
dych, ale przemijającym. Może nie u- 
miamy pokazać trwałych wartości pol­
skości, które ubogacają osobowość, któ­
re kształtują pełnego człowieka. A bez 
Chrystusa nie może w pełni człowiek 
sam siebie zrozumieć, swojego celu, is­
tnienia, pracy.

Czasami słyszy się, że polskość, by 
^nog ła  być przyjęta, należy uatrakcyj- 
JPtć, inaczej nie będzie pociągała. Na 

pewno nie możemy uczynić polskości 
czymś odpychającym. Atrakcja jednak 
ma to do siebie, że mija, że trwa tak 
długo, aż naootka się ooś bardziej a- 
trakcyjnego. Tymczasem chcemy, by 
wiara i polskość nie były przemijającą 
atrakcją, ale trwałą wartością. Warto­
ścią opartą na świadomym wyborze, 
gdyż będzie ubogaceniem osobowości. 
O siągnięcie zaś takich wartośd jest wy­
magające, jest wysiłkiem podejmowanym 
wśród przeciwności.

Mówi o tvm Ojdec Święty: „Pra­
gnę podkreślić, jak ważne są wybory 
oparte na wartościach. Wartości są bo­
wiem nodstawą, która nie tylko decydu­
je o Waszym życiu, ale także określa 
linię postępowania i strategie, które bu­
dują życie w społeczeństwie. Pamiętaj­
cie też, że nie można oddzielić od sie­
bie wartości osobistych i wartości spo­
łecznych. Nie można żyć w niekonsek­
wencji : wymagać od innych, od spo­

łeczeństwa, ' a samemu prowadzić życie 
tak, jakby wszystko w nim było doz­
wolone. WinĄiście zdecydować na jakich 
wartościach chcecie budować społeczeń­
stwo. (...) Wartości, które będą towarzy­
szyły Waszej młodości, zadecydują o 
tym, czy zadowoli Was spuścizna przesz­
łości, w której. nienawiść i przemoc przy­
tłaczają mtłóść i pojednanie. Od wyboru, 
jakiego dziś dokonują każdy z Was, bę­
dzie zależała przyszłość Waszych braci 
i sióstr" '(nr 6).

5. Życie jest duchową przygodą
Droga Młodzieży,
przyjmijcie słowa Ojca Świętego, tak 

obszernie przytoczone w tym liśde w 
podwójnym wymiarze. Są to najpierw 
słowa Papieża, Następcy Piotra, który 
jest głosicielem prawdy i stróżem Obja­
wienia Bożego i które skierowane są do 
młodzieży świata. Ale przyjmijde rów­
nież to nauczanie jako słowo Papieża 
syna Polskiej Ziemi, skierowane do 
Was. Mają bowiem te słowa szczegól­
ne znaczenie i reperkusje w naszym pol­
skim wymiarze, a zwłaszcza w wymiarze 
społeczności poza Krajem. Przyjęde Bo­
ga' objawionego w Chrystusie i przy­
jęde polskości jest trudnym zadaniem. 
Od Waszej jednak decyzji i od Wasze­
go wyboru będzie zależała przyszłość 
naszych wspólnot. Nie lękajde się trud­
ności. Zdobyoie każdej wartośd wyma­
ga trudu i poświęcenia. Wymaga trudu 
zdanie egzaminu, wymaga trudu nau­
czenie się regionalnego tańca czy śpie­
wu. Wymaga poświęcenia również i roz­
wój osobowośd. Jedynie trudem i po­
święceniem zdobywa się chwałę, ale i 
pełna radość. Gdv Jezus sootkał ucho­
dzących, bojących się trudu, uczniów 
na drodze do Emaus, powiedział im 
,.czyż Mesjasz nie miał tego cierpieć, 
abv wejść dlo swej chwały” (Łk 24,26). 
GHvby nie bvło ciemienia i Krzvża nie 
byłoby chwały i radośd płynącej ze 
Zmartwychwstania.

Mówi Ojciec Święty i do Was, to, 
co powiedział pielgrzymom w Rzymie: 
„Do umocnienia Kościoła i Narodu w 
Kościele trzeba nam wielkiej siły du­
chowej. Próba przez którą przechodzi 
nasz Naród, właściwie na przestrzeni 
już dwóch wieków, domaga się wielkiego 
hartu ducha. Nie jest łatwo być Pola­
kiem — to, co powiedziałem na Jasnej 
Górze młodzieży, to uważam za prawdę 
dotyczącą nas wszystkich — ale to co 
kosztuje to i warto, a więc z drugiej 
strony można powiedzieć,: warto być 
Polakiem. I tak musimy sobie mówić: 
ponieważ nie jest łatwo, tym bardziej 
warto" (12. 2. 85).

Mówi nam Oidec Święty, że wiara i 
polskość są wielką wartośdą. Osiągnię- 
de tej wartośd kosztuje wiele, ale tyl­

ko co dużo kosztuje, to się również 
bardzo ceni. Umiejcie wybrać, przyjąć, 
pokochać i cenić.

Pragnę na zakończenie jeszcze przy­
toczyć wypowiedzi Ojca Świętego do mło­
dzieży : „Wzywam Was wszystkich, mło­
dzi ludzie na całym świecie, byście pod­
jęli Waszą odpowiedzialność w tej naj­
większej przygodzie duchowej, jaka mo­
że przydarzyć się osobie ludzkiej, z za­
chowaniem szacunku dla powołania 
człowieka. Można bowiem powiedzieć, 
że życie jest pielgrzymką ciągłych od­
kryć: odkrywanie kim jesteście, odkry­
wanie wartości, które nadają kształt Wa­
szemu życiu, odkrywanie ludów i naro­
dów, z którymi łączy Was solidarna 
więź. Ta podróż odkrywcza jest naj­
bardziej widoczna w okresie młodości, 
jednak jest to podróż, która nigdy się 
nie kończy. Przez całe życie wciąż od 
nowa musicie potwierdzać wartości, któ­
re nadają kształt Wam samym i świa­
tu : wartości, które sprzyjają życiu, któ­
re odzwierciedlają godność i powołanie 
osoby ludzkiej, które budują świat w 
pokoju i sprawiedliwości" (nr 10).

Pokój sprawdziwy i sprawiedliwość 
Drzyniósł nam Chrystus Zmartwychwsta­
ły. I On jest na drogach naszego życia, 
daje radość. Tej radośd, którą Chry­
stus Zmartwychwstały przyniósł, życzę 
Wszystkim, szczególnie zaś Wam Droga 
Młodzieży. Życzę by spełniły się słowa 
piosenki:
Szukać ■ szczęścia, szukać celu w życiu 

chciałem
Gdy na drodze mej stanąłeś Panie mój 
Co się ze mną wtedy stało nie

wiedziałem
Jedno wiem, żeś Ty mnie zbawił, jam 

jest Twój
Chwała cześć, chwała cześć, Alleluja 

śpiewa serce me.
Niech wszystkich nas połączy gorące 

i z serca śpiewane radosne Alleluja i 
niech Wam błogosławi Chrystus Zmar­
twychwstały na drogach Waszego ży­
cia.

jl ^

Rzym, II Niedziela W. Postu, 1985 ■ r.
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LITURGIA NIEDZIELI ’
2 Niedziela W ielkanocy

Antyfona na wejście 1 P 2,2
Jak niedawno narodzone niemolęta, 

pragnijcie duchowego, niesfałszowanego 
mleka, abyście dzięki niemu wzrastali 
ku -zbawieniu, 

albo: 4 Ezdr 2, 36-37
Radujcie się z waszej chwały, skła­

dajcie dzięki Panu, który powołał was 
do królestwa niebieskiego.

Modlitwa
Boże nieskończonego miłosierdzia, 

który przez głębokie przeżycie świąt 
wielkanocnych, rozpalasz wiarę poświę­
conego Tobie ludu, pomnóż udzieloną 
nam łaskę, abyśmy wszyscy w pełni 
zrozumieli, jaką wodą jesteśmy ochrz­
czeni, jakim duchem odrodzeni i jaką 
krwią odkupieni. Przez Pana naszego. 

„Wierzę"
Modlitwa nad darami

Prosimy Cię, Panie, przyjmij ofiarę 
Twojego ludu (i dzisiaj ochrzczonych), 
aby wszyscy w sakramencie chrztu 
odrodzeni, osiągnęli wieczną szczęśli­
wość przez wyznawanie Twojego imie­
nia. Przez Chiystusa.

Prefacja wielkanocna I. („a zwłaszcza 
w tym dniu").

W Kanonie rzymskim (I) „Zjednocze­
ni" i „Prosimy Cię Boże...” — własne.

Modlitwa po Komunii
Prosimy Cię, wszechmogący Boże, 

aby skutki wielkanocnej Komunii Świę­
tej przetrwały na zawsze w naszych du­
szach. Przez Chrystusa.

2 Niedziela Wielkanocna, rok B 
Pierwsze czytanie Dz 4, 32-35

Jeden duch i jedno serce wspólnoty 
chrześcijańskiej

Czytanie z Dziejów Apostolskich. 
Jeden duch i jedno serce ożywiały 

wszystkich wierzących. Żaden nie nazy-

KOMUNIKAT
Liceum Ogólnokształcące OO. Pi­

jarów, im. Ks. Stanisława Konarskie­
go w Krakowie, obchodzi w tym ro­
ku 75-lecie swego istnienia. W ra­
mach tych obchodów spotkanie kole­
żeńskie byłych maturzystów i wycho­
wanków Szkoły, odbędzie się w dniach 
19 i 20 października 1985 roku w 
Krakowie.

Wszystkim zainteresowanym udzie­
la informacji, przyjmuje zgłoszenia 
i dosyła ukazujące się publikacje ju­
bileuszowe, Sekretariat Liceum: 31- 
110 Kraków, ul. Czapskich 5.

wał swoim tego, co posiadał, ale wszy­
stko mieli wspólne. Apostołowie z wiel­
ką mocą świadczyli o zmartwychwsta­
niu Pana Jezusa, a wszyscy mieli wiel­
ką łaskę.

Nikt z nich nie cierpiał niedostatku, 
bo właściciele pól albo domów sprze­
dawali je i przynosili pieniądze ze sprze­
daży, i składali je u stóp apostołów. 
Każdemu też rozdzielano według po­
trzeby.

Oto słowo Boże.

Psalm Responsoryjny
Ps 118 (117), 1 i 4. 13-14. 22 i 24 (R .:
por. la)
Refren: Dziękujcie Panu, bo jest miło­
sierny.

Dziękujcie Panu, bo jest dobry, bo 
Jego łaska trwa na wieki.

Niech bojący się Pana głoszą : - «JegO 
łaska na wieki».

Refren.
Uderzono mnie i pchnięto, bym 

upadł, lecz Pan mnie podtrzymał.?
Pan moją mocą i pieśnią. On stał 

się moim Zbawcą.
Refren.
Kamień odrzucony przez budujących 

stał sdę kamieniem węgielnym.
Oto dzień, który Pan uczynił, raduj­

my się w nim i weselmy.
Refren.

Drugie czytanie 1 J 5, 1-6
Naszą silą jest nasza wiara
Czytanie z Pierwszego listu świętego 

Jana Apostoła.
Najmilsi:
Każdy, kto wierzy, że Jezus jest Me­

sjaszem, z Boga się narodził i każdy 
miłujący Tego, który dał życie, miłuje 
również tego, który życie od Niego 
otrzymał. Po tym poznajemy, że miłu­
jemy dzieci Boże, gdy miłujemy Boga 
i wypełniamy Jego przykazania, albo­
wiem miłość względem Boga polega na 
spełnianiu Jego przykazań, a przykaza­
nia Jego nie są ciężkie.

Wszystko bowiem, co z Boga zro­
dzone, zwycięża świat, tym właśnie zwy­
cięstwem, które zwyciężyło świat, jest 
nasza wiara. A kto zwycięża świat, jeś­
li nie ten, kto wierzy, że Jezus jest 
Synem Bożym ?

Jezus Chrystus jest Tym, który przy­
szedł przez wodę i krew, i Ducha, nie 
tylko w wodzie, lecz w wodzie i we 
krwi. Duch daje świadectwo: bo jest 
prawdą.

Oto słowo Boże

Śpiew przed Ewangelią? J 20, 29
Aklamacja: Alleluja, Alleluja, alle­

luja.
Uwierzyłeś Tomaszu, bo Mnie ujrza­

łeś ; błogosławieni, którzy nie widzieli, 
a uwierzyli.

Aklamacja: Alleluja, alleluja, allelu­
ja.

Ewangelia J 20, 19-31
Błogosławieni, którzy nie widzieli, a 

uwierzyli
+  Słowa Ewangelii według świętego 
Jana.

Było to wieczorem, owego, pierwszego 
dnia tygodnia. Tam gdzie przebywali 
uczniowie, drzwi były zamknięte z oba­
wy przed Żydami. Jezus wszedł, stanął 
pośrodku i rzekł do nich: «Pćft6f
wam!» A to powiedziawszy, pokazał 
im ręce i bok. Uradowali się zatem 
uczniowie ujrzawszy Pana.

A Jezus znowu rzekł do nich : «Po- 
kój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak 
i Ja was posyłam». Po tych słowach 
tchnął na nich i powiedział im : «Weź- 
mijcie Ducha Świętego! Którym od­
puścicie grzechy, są im odpuszczone, a 
którym zatrzymacie, są im zatrzyma­
ne^

Ale Tomasz, jeden z Dwunastu, zwa­
ny Didymos, nie był razem z nimi, kie­
dy przyszedł Jezus. Inni więc ucznio­
wie mówili do niego: «Widzieliśmy Pa­
na !»

Ale on rzekł do nich: «Jeżeli na 
rękach Jego nie zobaczę śladu gwoź­
dzi i nie włożę palca mego w miejsce 
gwoździ, i n!ie włożę ręki mojej do bo­
ku Jego, nie uwierzę».

A po ośmiu dniach, kiedy uczniowie 
Jego byli znowu wewnątrz domu i To­
masz z nimi, Jezus przyszedł mimo 
drzwi zamkniętych, stanął pośrodku i 
rzekł: «Pokój wam !» Następnie rzekł 
do Tomasza : «Podnieś tutaj swój palec 
i zobacz moje ręce. Podnieś rękę i 
włóż ją do mego boku, i nie bądź nie­
dowiarkiem, lecz wierzącym».

Tomasz Mu odpowiedział: «Pan mój 
i Bóg mój.!»

Powiedział mu Jezus: «Uwierzyłeś, 
bo Mnie ujrzałeś; błogosławieni, któ­
rzy nie widzieli, a uwierzyli».

I wiele innych znaków, których nie 
zapisano w tej księdze, uczynił Jezus 
wobec uczniów. Te zaś zapisano, abyś­
cie wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem. 
Synem Bożym, i abyście wierząc mieli 
życie w imię Jego.

Oto słowo Pańskie.


